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G a z e t a  N o w s k a
Abonament miesięczny w ekspedycji 90 groszy, 
z opłatą pocztową 98 groszy, w razie wypadków, 
spowodowanych siłą wyższy, przeszkód w zakładzie 
lub tem podobnych nie przewidzi mych okoliczności,

Od ogłoszeń pobiera się za 1-łam. wiersz 15 groszy. 
Reklamy przed dziełem ogłoszeń wiersz 35 groszy. — 
„Gazeta Nowska” wychodzi 1 raz tygodniowo a miano­
wicie w piątek. — Wydawca, drukiem i nakładem

wydawnictwo nie odpowiada za dostarczenie 
pisma, a abonenci nie mają prawa domagać się 
niedostarczonych numerów lub odszkodowania.

Władysława Wesołowskiego w Nowem (Pomorze). 
Prenumerata płatna zgóry.Ogłoszenia płatne natyohm. 
Redaktor odpowiedz. Władysław Wesołowski, Nowe.

Nr. 38. N o w e ,  sobota 22-go września 1934 r. Rok XI.

Wielkie zwycięstwo lotników 
polskich.

Cały świat mówi o niezaprzeczalnym triumfie 
lotnictwa polskiego w Challenge?u 1934 r. Zwyciężyli 
najlepsi — pisze prasa zagraniczna — a zwycięstwo 
odnieśli w warunkach zupełnie regularnych. Polacy 
zdobyli pierwsze dwa miejsca; kpt. Bajan zajął 
przytem pierwsze miejsce na polskiej maszynie 
RWD-9, a pilot Płonczyński także na RWD-9 — 
drugie miejsce. To generalne zwycięstwo lotników 
i maszyn polskich musi przekonać wszystkich, nawet 
i najbardziej nieufnych, że polskie lotnictwo jest 
naprawdę pierwsze na świecie.

Polska wypowiedziała traktat 
mniejszościowy.

Nareszcie zrobiła Polska to, co było jej nieza- 
przeczonem prawem od lat kilkunastu, a czego 
wymagała godność naszego państwa i narodu — 
wypowiedziała i to niedwuznacznie traktat o mniej­
szościach. Gdy swego czasu Polska podpisała traktat, 
to tylko w przekonaniu, że i inne państwa Europy 
to uczynią. Tymozasem większość państw jest wolna 
od zobowiązań tego traktatu. A Polska, jako państwo 
niepodległe, chyba ma zasadnicze prawo do równości.

Nie cofnąć się przed niczem, taka jest niezłomna 
wola całego narodu polskiego.

Już 6 mil jonów! Ale [to mało!
Wedle dotychczasowych danych, posiadanych 

przez Ogólnopolski Komitet Pomocy Ofiarońi Powodzi, 
wpływ gotówkowy do centralnego komitetu wynosił 
do dnia 18 b. m. kwotę 5.782.000 zł. Nie jest to 
jednakże pełna suma wpływów, gdyż komitety miej­
scowe posiadają w tej chwili około 400.000 zł, które 
wkrótce będą przekazane do centrali. W ten sposób 
dotychczasowe ofiary gotówkowe można obliczać 
na przeszło 6 miljonów. W sumie tej nie są policzone 
bardzo liczne ofiary w naturze, począwszy od darów 
wieydego przemysłu (cement, cukier, papier etc.) 
i rolnictwa (zboże siewne i produkty spożywcze), aż 
do drobnych darów w odzieży i świadczeniach.

Suma ta nie jest jeszcze dostateczna. Zważywszy, 
że powódź wyrządziła szkody na przeszło 150 milj., 
widać, jaki wysiłek czeka jeszcze społeczeństwo. 
O pokrycie wszystkich strat przez społeczeństwo nie 
można myśleć i największy ciężar spadnie na rząd, 
zwłaszcza w zakresie odbudowy. Konieczna jest na­
tomiast kwota 20 do 30-u miljonów, które umożli­
wiłaby wyżywienie aż do przyszłych zbiorów kilku­
set tysięcy ludzi, którym stale głód zagląda w oozy. 
Ppzwoliłoby to także na wyżywienie inwentarza 
żywego na całym terenie powodziowym.

W sprawie podatku komunalnego 
od psów.

Na podstawie obowiązujących przepisów wolne 
są od podatku psy liczące mniej ‘niż 8 tygodni. 
W związku z tern powstały wątpliwości od jakiego 
terminu podlegają podatkowi szczenięta, które nie 
mają ukończonych 8-miu tygodni na początku roku 
podatkowego, oraz czy po ukończeniu przez nie 
8-miu tygodni życia w ciągu roku podatkowego 
podlegają one podatkowi jeszcze w tym lamym roku.

Sprawę tę wyjaśniło ostatnio ministerstwo spraw 
wewnętrznych. Ponieważ komunalny podatek od psów 
wymierza się na cały rok, przeto płatnikiem podatku 
od psów w danym roku podatkowym nie może być 
posiadacz psa, liczącego z początkiem tego roku 
podatkowego mniej niż 8 tygodni. Jeżeli więc pies 
osiągnie wiek 8 tygodni dopiero w ciągu roku po­
datkowego, właściciel psa obowiązany jest opłacać 
podatek dopiero od następnego roku podatkowego.

NOWY GAZ WOJENNY.
Na dorocznem zebraniu amerykańskiego Towa­

rzystwa Chemicznego w Cleveland dr. George Cady 
z U. S. Rubber Cy dał sprawozdanie z odkrycia 
nowego gazu wojennego z rodzaju gazów fosge- 
nowych, który w postaci skoncentrowanej daje się 
użyć również jako materiał wybuchowy. Gaz ten, 
piorunujące silny w działaniu na organizm ludzki, 
składa się z nitrogenu, fluorynu, kwasu węglanego.

Czy poprawa 
konjunktury?

Pośród objawów, wskazujących ua pewną 
aczkolwiek zawsze bardzo jeszcze skromną 
poprawę położenia gospodarczego Polski w poró­
wnaniu z rokiem ubiegłym, wylicza się rów­
nież zwiększenie naszych obrotów towarowyeh 
z zagranicą. Istotnie w ciągu pierwszego pół­
rocza r. b. wyraziło się ono, w zestawianiu 
z analogicznym okresem 1933 r. o 22 milj. zł

Jak się okazuje, w omawianym okresie 
wzrósł prsedewszystkiem wywóz, a dzięki niemu 
również i saldo dodatnie bilansu handlowego. 
Bóżniee wyrażają się jednak w kwotach sto­
sunkowo nieznacznych.

Zwiększenie obrotów towarowych z za­
granicą nie jest zjawiskiem tylko przez Polskę 
notowanem. Podobne tendencje zauważyć się 
dają również w niektórych innych państwach, 
przyozem najbardziej obroty wzrosły w kra­
jach o zdeprecjowanej walucie. I tak np. bi­
lans handlu zagranicznego za I półrocze r. b. 
w stosunku do tegoż okresu 1933 r. wykazał 
w Stanach Zjednoczonych więcej 371 milj. doi., 
w W. Brytanji — 15 milj. Ł., w Czechosło­
wacji — 631 milj. kor.

Aczkolwiek zestawienie powyższe świad­
czyć się zdaje o zwiększeniu się obrotów za­
granicznych, jednak błędem byłoby oczywiście 
wyciągać stąd wniosek, jakoby tak charak­
terystyczny dla obecnego kryzysu światowego 
proces nieustannego kurczenia się handlu 
międzynarodowego był już zlikwidowany. Nie­
stety, deprecjacja najważniejszych walut świa­
towych zaciemnia pod tym względem obraz 
i niezmiernie utrudnia jego właściwą analizę. 
Skoro bowiem właśnie naskutek tej depre­
cjacji uległ obniżeniu zarówno światowy poziom 
cen w złocie, jak też i ciężar międzynarodo­
wego zadłużenia, liczby obrotów towarowych 
zagranicznych, nawet — co skądinąd wyda­
wałoby się riajprostszem — po przeliczeniu 
na złoto, nie odzwierciadlają ich istotnego 
znaczenia ani dla życia gospodarczego, ani też 
dla bilansów płatuiozych odnośnych krajów.

Dalej należy zauważyć, że wprawdzie 
z wyjątkiem Francji i kilku innych państw, 
widoozne jest naogół w I półroczu 1934 r. 
zwiększenie przywozu, jednak istotny wzrost 
wywozu idzie z tem w parze tylko w tych 
krajach, które poszły na drogę deprecjacji wa­
lutowej. Uwidacznia się to najjaskrawiej na 
przykładzie Stanów Zjednoczonych ; również 
w Czechosłowacji dewaluacja korony doraźuie 
w pewnej mierze umożliwiła ekspansję wywozu. 
Nie można jednak na tej podstawie wniosko­
wać, że w tym sensie działać ona będzie stale. 
Doświadczenia brytyjskie nakłaniają raczej do 
przezorności pod tym względem.

W  dzisiejszych bowiem warunkach handlu 
międzynarodowego możliwości zwiększenia wy­
wozu zależą w pierwszym rzędzie nie od premji, 
jaka tkwi w obniżonej naskutek deprecjacji 
walutowej cenie sprzedażnej, ile od charakteru 
wywożonego artykułu. Surowiec dla celów 
przemysłowych ma drogi zbytu znacznie łat­
wi#) utorowane od gotowego wyrobu. To też 
zanotowany w tym roku, po raz pierwszy od 
dłuższego czasu, wzrost przywozu w szerszym 
zakresie niewątpliwie w głównej mierze tłu­
maczy się zwiększouem zapotrzebowaniem na 
przemysłowe materjały surowe naskutek pew­
nej poprawy koujunkturalnej, która ma jednak 
przeważnie charakter wewnętrano-gospodarosy, 
a w dodatku wielokrotnie genezę sztuczną.

Na tle powyższej analizy trzeba stwierdzić, 
że wszelki optymizm, związany z przewidywa­
niami o trwałej poprawie konjnnktury, może 
okazać się zawodny. M. Kr.

O rozszerzenie kredytu 
rejestrowego.

W okresie pożniwnym podaż zbóż na nasze 
rynki krajowe przedstawiała się wręcz niepo­
kojąco. Czas jakiś była ona tak znaczna 
i tak nie odpowiadała konsumeji, że rynek 
wkrótce został przeładowany, a szybkie .wy­
wiezienie powstałych stąd nadwyżek, zwłaszcza 
żyta, jak zwykle przedstawiało duże trudności.

Oczywiście należało przedewszystkiem usu­
nąć przyczyny, wywołujące nadmierną podaż. 
Rolnik sprzedaje zboża wówczas, gdy jest 
zmuszony do tego przez nacisk wierzycieli 
i urzędów skarbowych. Dzięki interwencji 
naszego samorządu gospodarczego, rolnictwo 
obecnie może odetchnąć, gdyż nacisk rzeczo­
nych czynników niewątpliwie zwolniał. Skutki 
były niemal natychmiastowe, podaż bowiem 
znacznie spadła i obecnie prawie całkowicie 
odpowiada normalniej konsumeji lub jest tylko 
niewiele wyższa.

Ale nie o to w chwili obecnej chodzi. 
Jakkolwiek zarządzenia oddłużeniowe mają się 
ukazać w najbliższej już przyszłości, to jednak 
nie przekreślą całkowicie długów rolnika. 
Spłacać je, chociaż w tempie powolnem, trzeba. 
Podobnie zwolnienie nacisku fiskusu nie ozna­
cza bynajmniej, aby podatków nie należało 
płacić. Przyjdzie wkrótce czas, że zarówno 
jedne, jak i drugie zobowiązania trzeba będzie 
wypełnić, t. j. płacić. Byłoby to bardzo dla 
rolnika okolicznością niepomyślną, gdyby za 
parę miesięcy był postawiony w tych samych 
co i niedawno warunkach, w których sprze­
daż gwałtowna zboża jest jedynem wyjściem. 
W naszych warunkach powtarza się to stale 
i tak często, że należy wreszcie przedsięwziąć 
takie środki, któreby nie zmuszały rolnika, 
posiadającego zboże, do natychmiastowej sprze­
daży.

Jedyną deską ratunku w tej mierze może 
być tylko kredyt rejestrowy i zaliczkowy. 
Zdaje się, że w r. b. kredyt ten będzie wy­
zyskany szeroko, a prawdopodobnie okaże się 
nawet niewystarczający. Stało się tak oczy­
wiście dlatego, że warunki, na ktćryoh rolnik 
obecnie może zeń korzystać, są znacznie do* 
godniejsze, niż dotychczas. Nie ulega też żadnej 
wątpliwości, że gdyby wymagania formalnej 
natury oraz obsługa tego kredytu były przy­
stępniejsze, to byłby on wyzyskany, gdyby 
nawet wyznaczona na ten cel suma była 
znacznie większa. Zazuaczyć też należy, że 
gdyby nawet całkiem znieść oprocentowanie 
z racji udzielenia kredytu rejestrowego, to 
jeszcze ta właśnie forma pomocy dla rolnictwa 
okazałaby sie bezporównania tańsza od każdej 
innej. Dość wziąć pod uwagę koszty, związane 
z akcją interweucyjną P. Z. P. Z. i premio­
waniem wywozu. Wydaje się rzeczą wskazaną, 
aby korzystając z tendencji zwyżkowej kredyt 
rejestrowy możliwie rozszerzyć. Jeszcze nie 
jest za późno._____________________________

NOWY AKADEMIK.
Kandydatem do Akademji Francuskiei na miejsce 

zmarłego marszałka Lyautey ma być marszałek 
Franchet d'E$peray, który zgłosił już swoją kan­
dydaturę oficjalnie. Marszałek dEsperay iest jedy­
nym marszałkiem Francji, który nie figuruje jako 
członek Akademji. Akademikiem jest marszałek Pe­
tain, był nim marszałek Joffre.



Najmniejsze maszyny na świecie.
Na wystawie technicznej w Berlinie można oglądać 

najmniejsze maszyny na świecie, które pomimo swych 
mikroskopijnych rozmiarów mogą funkcjonować pra­
widłowo. Aby dojrzeć szczegóły tych maszyn, trzeba 
obserwować je przez szkło powiększające. Unikatów 
tych jest cztery: lokomobila długości 3.1 centymetra, 
elektromotorek wysokości 4 milimetrów, rozwijający 
napięcie 4 wolt, bormaszyna wysokości 11 milimetrów, 
której świder mierzy,0.3 milimetra grubości, wreszcie 
lokomobila ruchoma na kołach długości 2.2 centymetra 
a wysokości 2.5 cm.

Konstruktorem tych zabawek technicznych jest 
inżynier Schramm z Pirny, który postawił sobie za 
zadanie pobić rekord amerykan na polu konstru­
owania najmniejszych modeli maszyn. Cel swój 
osiągnął, gdyż jego maszynki-cacka są mniejsze
0 21 milimetrów od podobnych modelów, skonstru­
owanych w Stanach Zjednoczonych. Benedyktyńska 
praca nad motorkami, o których mowa, zajęła inży­
nierowi Schrammowi zgórą pięć lat. Przez ten czas 
pracował on jeszcze nad różnemi wynalazkami 
ubocznemi, których liczy w swoim dorobku około 
setki.

Pielęgniarki-roboty.
Mechanizacja, automatyzacja różnych czynności 

postępuje coraz dalej w miarę nowych zdobyczy 
techniki i coraz dowcipniejszego ich zastosowania 
w różnych dziedzinach życia. Widzieliśmy już sztucz­
nych robotów-portjerów w wielkich magazynach, 
słyszało się już o robotach-pilotach. Ostatnio w jed­
nym z największych szpitali nowojorskich zastoso­
wano kombinację kilku aparatów z komórką foto- 
elektryczną, co wrsumie daje wykonanie kilku funkcyj 
pielęgniarki, obsługującej chorego i czuwającej przy 
nim% Chory, który leży w łóżku i nie może wyko­
nywać złożonych ruchów rąk i korpusu, ma jednak 
możność wprawiać samemu w ruch aparaturę, która 
wyręcza pielęgniarkę. Tak więc ruch głowy w prawą 
lub w lewą stronę wystarcza do automatycznego 
zapalenia lub zgaszenia światła; kilka innych ruchów 
głowy pozwala choremu wyłączyć lub włączyć ra­
dioodbiornik, uruchomić dowcipny przyrząd, który 
wyręcza pacjenta w odwracaniu kartek czytane) 
książki albo gazety. Cała aparatura wprowadzana 
jest w ruch przez umocowaną do łóżka nad głową 
chorego komórkę selenową fotoelektryczną, która 
uruchamia automatycznie lampę, odbiornik radjowy
1 t. d. zależnie od położenia głowy pacjenta i rzuca­
nego przez nią cienia. Wynalazek ten cieszy się 
ogromnem powodzeniem i ma być wkrótce zastoso­
wany na szerszą skalę w szpitalach i klinikach 
nowojorskich, gdzie odciąży on z jednej strony pie­
lęgniarki w ich pracy, z drugiej zaś pozwoli ciężej 
chorym korzystać swobodniej z czasu i nie być 
zmuszonym do wzywania pielęgniarki za każdym 
razem, gdy chodzi o drobne życzenia i funkcje.

Jeszcze jedna metoda leczenia 
raka?

Na dorocznym kongresie amerykańskiego towa­
rzystwa chemicznego w Clcveland wygłosiła dr. Alicja 
Macdonald referat, w którym oświadczyła, iż udało 
się jej zbadać i oświetlić proces i mechanizm po­
wstawania nowotworów rakowatych, co pozwala 
żywić nadzieję, że w ciągu pięciu lat będzie można 
opracować metodę skutecznego leczenia i zwalczania 
raka. Według dr. Macdonald nerki i nadnercze wy­
twarzają pewne substancje, t. zw. enzymę, która 
atakują i niszczą komórki rakowate. Enzyma byłaby 
więc naturalną reakcją obronną organizmu wobec 
raka. Zdaniem referentki, zastrzyki pewnych sub- 
stancyj stymulujących mogłyby podniecić nerki do 
wytwarzania większych ilości enzymy i przeciwdzia­
łania w ten sposób szerzeniu się raka oraz do 
niszczenia istniejących już nowotworów. Czy i o ile 
nadzieje i spostrzeżenia pani dr. Macdonald są 
słuszne — wykaże to niedaleka przyszłość oraz 
badania laboratoryjne, którym poddany zostanie przez 
innych uczonych materjał dostarczony przez refe­
rentkę. Referat dr. Macdonald wywołał bądź co bądź 
cluże zainteresowanie w sferach lekarskich U. S. A., 
a jednocześnie do sprawdzania nowej metody przy­
gotowują się w paryskich kołach medycznych. 

REZERWAT PRZYRODNICZY W SYBERj I.
Akademja Nauk w Moskwie wysłała ekspedycję 

przyrodniczą do kraju Nadamurskiego, która po 
szczegółowem zbadaniu terenów przeznaczyła duże 
obszary tajgi na rezerwat leśny. W rezerwacie tym, 
prócz swoistej flory, znajdują się i żyją zebry, tygrysy, 
niedźwiedzie, lisy, bobry etc. Na południowych tere­
nach olbrzymiego rezerwatu będą poczynione próby 
zaaklimatyzowania szczepionek brzoskwiń i moreli, 
winogron, a w szczególności korzenia znane) w całych 
Chinach rośliny uzdrawiającej, t. zw. żeń-szenia. Na 
czele ekspedycji stoi i pracami je] kieruje członek 
Akademji, profesor Komarow.____________________

ZACZAROWANA SZPADA.
W Corunnie, w Hiszpanii, zdarzył się podczas 

corridy niezwykły wypadek. Znany torreador B*l- 
monte wbił szpadę w grzbiet byka, fetowano go już 
jako zwycięzcę, gdy wtem byk gwałtownym ruchem 
wyrzucił szpadę w powietrze. Szpada zatoczyła łuk 
w powietrzu i ugodziła w pierś jednego z widzów na 
parterze. Ten miał jeszcze tyle siły, że wyciągną! 
szpadę z rany i cisnął ją precz. Padając szpada zra­
niła jeszcze w nogę pewnego dziennikarza. Pierwszy 
ranny zmarł z upływu krwi, a byk wyszedł prawie 
cało z opresji,

Cuda życia pod szkłem 
mikroskopu.

Wszystko, co żyje, wszystkie istoty, składające 
s*ę z materji organicznej maią kres wyznaczony 
żywota, umierają wcześniej czy później. Uniwersalne 
prawo przyrody obszedł jednak jednokomórkowy 
mikroorganizm, t. zw. Eudorina elegans. Ciekawą 
i frapującą historję bytowania bezkresnego maleńkiego 
żyjątka opowiada w swoim referacie profesor Max 
Hartmann, który z benedyktyńską cierpliwością 
i wytrwałością obserwował pod mikroskopem kolejne 
fazy życia Eudoriny. Eudorina rozwinęła przed oczy­
ma uczonego łańcuch trzech tysięcy pięciuset gene- 
racyj kolejnych. Łańcuch ten nie kończył się, roz­
wijał się zapewne dalej w nieskończoność, tyle tylko, 
że profesorowi nie starczyło już cierpliwości w tym 
wyścigu. Obserwowana pod mikroskopem komórka 
Eudoriny po przeżyciu 50 minut zaczyna już zdra­
dzać objawy starzenia się i rychłego zgonu. Cóż 
następuje wówczas? Stara komórka dzieli się na 
dwie nowe, młode komórki, które pędzą znów ży­
wot ruchliwy i wesoły przez dalsze 50 minut, by 
po tym czasie ulec da capo objawom starzenia się 
i uciec przed śmiercią za pomocą tricku podziału 
na dalsze komórki. Jest to t. zw. partenogeneza. 
Zadziwiający objaw odmładzania się jednokomór­
kowca Eudoriny powtarza się, jak zaobserwował 
profesor Hartmann, trzy tyaiące pięćset razy. Wy­
czyny Eudoriny są jednak prześcignięte przez jeszcze 
lepsze rekordy samonarodzin w ciągu ośmiu tysięcy 
generacyj t. zw. pantofelka Adams’a, również jedno­
komórkowca. Fyle faktów odmładzania się i ucieczki 
pomyślnej przed śmiercią zaobserwował profesor 
Adams. Jest to więć w odniesieniu do tych najpry­
mitywniejszych tworów organicznych życie bez śmier­
ci, życie jakgdyby wieczne. Możnaby tylko zakwest­
ionować długość tego żywota pojedyńczej komórki 
Eudoriny. Nie przekracza ona granic 50-ciu minut. 
Ale cóż znaczy 50 minut czy 50 lat w biegu wyda­
rzeń w ramach bezkresnych kosmosu, gdzie miljony 
i miljardy lat świetlnych upływają i przesypują się 
niczem piasek w zegarze. Najdłuższy czas trwania 
historycznie znanej nam kultury i cywilizacji ludzkiej 
nie przekracza jednego tysiąclecia. A czemże jest 
znów tysiąc lat w bezmiarze czasu kosmicznego, 
jeśli nie odcinkiem równie małym jak te 50 minut 
odmierzone dla bytu i trwania Eudoriny! Tak więc 
świat nieskończenie małych podważa jakgdyby 
w swych zjawiskach uniwersalne prawo starzenia się 
i śmierci każdego żywego organizmu.

KRYZYSOWA ZIMA CZEKA NEW YORK.
Najcięższa zima czeka New York. Krytyczne poło­

żenie szerokich mas ludności w New Yorku ilu­
struje wymownie fakt, iż w lipcu r. b. okrągły miljon 
mieszkańców korzystał ze wsparć filantropijnych. 
Znaczy to, iż każdy siódmy mieszkaniec N. Yorku 
znajduje się w takiej nędzy, że musi korzystać 
z opieki społecznej. Wydatki na zapomogi osiągnęły 
w jednym tylko miesiącu lipcu rekordową sumę 16 
milionów dolarów. A przytem ilość bezrobotnych 
zwiększa się w mieście coraz bardziej, szereg fabryk 
zamyka swe bramy.

ELIKSIR DŁUGOWIECZNOŚCI.
W Akademji Francuskiej otwarto onegdaj zapie­

czętowany list przekazany we wrześniu 1895 r. przez 
b. posła, prefekta i dziennikarza, inżyniera Francois 
Laur. Do listu dołączona była notatka, w której autor 
prosił o otwarcie listu dopiero po 39 latach, we 
wrześniu 1934 r. W liście swoim Laur opisuje metodę 
własną osiągnięcia stu lat. Zwłokę tak długą w ot­
warciu listu motywuje Laur chęcią dożycia do terminu 
1934 r., gdyż we wrześniu tego roku miał on sam 
obchodzić 90-tą rocznicę swych urodzin. Laur nie 
dożył jednak do tej daty, gdyż zmarł w maju r. b. 
Podobno, jak mówią, metoda Laura polega raczej na 
regulowaniu trybu życia, niż na stosowaniu jakichś 
preparatów.

MUZYKALNY PIASEK.
Pewien uczony angielski, spacerując na plaży 

wkrótce po odpływie morza, usłyszał wokół siebie 
oryginalne dźwięki, podobne do głębokiego west­
chnienia. Jak się okazało, dźwięki te powstawały przy 
wydostawaniu się powietrza, zawartego w małych 
pęcherzykach, tworzących się na powierzchni mo­
krego piasku. Uczony angielski przypuszcza, iż 
powstają one w chwili, gdy wysuszony słońcem 
piasek wybrzeża zalewa fala przypływu tak szybko, 
iż powietrze zostaje uwięzione w niektórych miej­
scach pod mokrą powierzchnią. Małe pęcherzyki 
z powietrzem, pękając wskutek falowania gruntu lub 
pod naciskiem stóp ludzkich, wydają dźwięk, przy­
pominający do złudzenia westchnienie.

NA NOWEJ GWINEI
panują do dzisiaj dziwaczne obyczaje wśród zamiesz­
kujących wyspę papuasów. Tubylcy stroją się chętnie 
w różne bruc-a-brac wyrabiane bardzo umiejętnie 
i gustownie z muszel, włókien, masy perłowej. 
Eleganci, zwłaszcza młodzi mężczyźni, uważają za 
konieczne golić zarost. Nie jest to bagatelka, gdy 
się niema pod ręką brzytwy lub żyletki. Ale golarze 
papuascy posługują się innem narzędziem. Pacjent 
kładzie sle nawznak, golarz klęczy przy nim i roz­
poczyna się operację: cienką nicią z włókna palmy
owiia każdy włos brody zosobna i potem wyrywa 
go od jednego zamachu. Operacja radykalna ale 
bolesna. Na Nowej Gwinei panuje wielożeństwo, 
aczkolwiek kobiet jest tam mniej niż mężczyzn. 
Chcąc pojąć dziewczynę papuaskę za żonę, kandydat 
musi złożyć za nią rodzicom okup w postaci świni, 
kilku bransolet z muszel lub psa.

ABSTYNENCI W BUŁGARJI.
W Plavnie odbył się kongres abstynentów buł­

garskich, połączonych w federacji ogólnokrajowej, 
w skład której wchodzi 7 związków obejmujących 
23.000 członków. Z tej liczby przypada dwie trzecie 
na ludzi liczących od 25 do 30 lat. Federacja absty­
nentów rozwiia energiczną działalność w kraju; w roku 
ubiegłym wygłoszono pod auspicjami Federacji 3.200 
odczytów. Sprawę abstynencji popiera w Bułgarii 
pięć specjalnych wydawnictw periodycznych, mają­
cych nakład 10.000 egzemplarzy, oraz trzy pisma 
dla młodzieży z nakładem 45.000 egzemplarzy

CHCE ZJEŚĆ WŁASNĄ NOGĘ.
Sąd w Borna, głównym, porcie belgijskiej kolonji 

Kongo w środkowej Afryce, miał osobliwą sprawę 
do rozstrzygnięcia. Skargę złożył mianowicie w imie­
niu operowanego w szpitalu w Borna czarnego kacyka 
murzyńskiego jego adwokat, beigijczyk. Kacyk, który 
naskutek rany od ukąszenia żmiji, dostał gangreny 
w nodze, musiał się poddać w szpitalu amputacii 
nogi. Po operacji pacjent zażądał wydania mu zdjętej 
nogi. Lekarz naczelny szpitala znał jednak dobrze 
swoich czarnych papenheimerów i kategorycznie 
odmówił żądaniu murzyna. Plemię, którego szefem 
był kacyk, znane jest w Kongo ze swego ludożerstwa. 
Lekarz domyślił się odrazu, iż kacyk chce otrzymać 
amputowaną nogę poto tylko, aby ją ajeść. Obu­
rzony do żywego murzyn podał natychmiast po wyj­
ściu ze szpitala skargę do sądu i polecił obronę 
swojego żądania adwokatowi, któremu obiecał sowite 
honorarjum w naturze w razie wygranej. Sąd musiał 
się trzymać litery prawa i nie mógł odmówić żądaniu 
kacyka. Dla jakich miało to być celów, w to sąd 
nie mógł wchodzić i z tego względu przyznał rację 
kacykowi, nakazując szpitalowi zwrot nogi jej pra­
wemu właścicielowi. Czy noga po tak długim czasie 
będzie się znajdowała w stanie ,,jadalnym” — wolno 
wątpić.

STATEK — ROBOT.
Po maszynach-robotach przyszła kolej na stałek- 

robot. Coprawda nie w znaczeniu dosłownem, ale 
w każdym razie niedaleko już od ideału mechanizacji 
zupełnej. Na zlecenie amerykańskiej linii okrętowej 
wybudowano w stoczniach angielskich Clyde okręt- 
cysternę, którzy chociaż posiada tonnaż 12.500 
tonn, może być kierowany przez jednego tylko czło­
wieka. Siły pędnej dostarczają motory Diesla. Na 
pokładzie znajduje się aparat podobny nieco do tego, 
przy którym siedzi motorniczy w tramwaju. Odpo­
wiednie nastawienie korby reguluje szybkość okrętu, 
nadaje mu ruch steczny. Sternika zastępuje auto­
matyczny gyrostat, który prostuje ruch bez inter­
wencji obcej, gdy tylko statek zboczy z drogi mu 
wytkniętej. Jeden człowiek na pokładzie wystarcza 
w zupełności do kierowania okrętem, który ma 
pozatem tylko kilku ludzi załogi do obsługi maszyn, 
kucharza, tak, że w pewnym sensie statek może 
być nazwany statkiem-robotem.

PROTAKTINIUM PRZECIW RAKOWI.
W jeden z laboratorjów chemicznych w Cleve­

land (U. S. A.) udało się poraź pierwszy wyodrębnić 
pierwiastek N. 91, t. j. protaktinium w jego czystej 
postaci metaloidu. Protaktinium jest w silnym stopniu 
radjoaktywne, spotyka się go rzadziej niż radium 
i z wyjątkiem uranu jest najcięższym co do wagi 
gatunkowej pierwiastkiem. Wynalazcy twierdzą, że 
protaktinium zamienia się w ciągu roku — difróch 
lat w aktinium, które ;est 150 razy silniejsze niż 
radjum. Nowy pierwiastek będzie odgrywał zapewne 
wielką rolę w metodach leczenia raka.

Obwieszczenie.
W czwartek, dnia 27 września b. r. odbędzie się 

w Nowem

Jarmark na bydło i konie.
Nowe, dnia 19 września 1934 r‘.

Burmistrz.

Górnośląski węgiel
na zapotrzebowanie zimowe po niskiej cenie dostarcza 
loco dom

Fr. Kohls, Rynek 33.

F A B R Y  K I M  F B  LI I
Na terenie Górnego Śląska dobrze zaprowadzony 

przedstawiciel obejmie

zastępstwo
poważnej firmy. Odwiedza tylko pewnych i zdolnyoh 
do płacenia klientów. Zgłoszenia pod: A. B. 100 do 
admin. Gazety Nowskiej._________

Syprc \" l"oiei t  t r u c i z n ę ,  t
F. Lampka, M. Bochlin.

Pierzej
sprzedaje A. Franz, Tryl.

Ostrzeżenie.
Ostrzegam niniejszem każdego coś na moje 

nazwisko dawać, gdyż za nic nie odpowiadam.
Konrad Ostrowski, Rybaki nr. 4.
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Zwycięzca tegoiocznego Challenge’u kpt. Jerzy Bajan ze sŵ  m mechanikiem Pokrzywką 
w loży Pana Prezydenta przyjmują z uśmiechem wiwaty tłumu zebranego na lotnisku

Mokotowskiem.
Najgroźniejszy rywal kpt. Bajana niemiec Seidemann 
z uśmiechem przygląda i przysłuchuje się entuzjazmowi 

tłumu.

Prezes Bady Głównej i kapituły odznaki hono* 
rowej L O. P. P. b. min. Kuhn w obecności 
prezesa zarządu g n. dyw. Berbec^iego udeko­
rował odznaką honorową L . P P. bohatera 
skich triumfatorów Challenge‘u 1934 r. aap, 
pil. Jerzego Bajana i St. Płonczvńskiego, sierż. 
G. Pokrzywką i St Zientka W uroczysteści 
wzietli udział m. in. konstruktor y z>* ycięskich 
samolotów B W. D 9, pp. inż Bogalski, We- 
drychowski i Drzewiecki. Na z ¡jęciu — moment 

dekorowania lotników.

Najlepszy po Bajanie zawodnik polski, pilot komunikacyjnv Płonczvnski opowiada Pani* 
Prezydentowi Bzeezypospolitej przebieg lotu okrężnego.

HASZ DODATEK DLlKTROOAfly



Ostatnie emocje challenge‘owe — Powrót zawodników z lotu okrężnego

Cały kraj z napięciem śledził lot okrężny w tegorocznym Challengeu. ¿fednym z fa* 
worytów całego kraju, mającym cd ‘początku największe szanse zdobycia pierwszej 
nagrody był kpt. Bajan. Na zdjęciu (z lewej) kpt, Bajan w chwilę po wylądowaniu na 
lotnisku Mokotowskiem w Warszawie ze swoim mechanikiem Pokrzywką który dba- 
lością o dobry stan motoru walnie się orzyczynił do pomyślnego przebiegu lotu. (Z pra­
wej) ku wielkiej radości zgromadzonych tłumów na lotnisku Mokotowskiem, jako pierw­
szy, wylądował samolot polski kpt. Gedgowda. Na zdjęciu kpt. Gedgowd w otoczeniu

członków Aeroklubu Rzplitej.

W podróż dookoła świata

K łka dni temu depesze iskrowe rozniosły wiadomość, że amerykański 
statek „Morro Castle“ wiozący pasażerów wracających z tygodniowej wy­
cieczki na wyspy hawajskie stanął nagle w płomieniach na pełnem morzu. 
133 csoby z pośród załogi i pasażerów padło ofiarą tajemniczego ognia, 
który jak wykazało śledztwo, został z całą pewnością podłożony. Dotych* 
czas jednak nie zostało wykryte, kto był sprawcą zbrodniczego podpalenia, 
gdyż złoczyńcy zatarli ślady przez podłożenie bomby w kadłubie spalone» 

nego okrętu holowanego do portu.

Min. Beck przemawia na Zgromadzeniu Ligi
Narodów

N i wieść o śmiałem wystąpieniu ministra Becka na Zgromadzeniu Ligi Narodów, któ­
ry żąda traktowania Polski narówni z innami wielkiemi mocarstwami, na ulice War­
szawy wyległy tłuaay ludzi, a liczne organizacje i etDwarzyszenia zebrały się ną Placu 
Marszalka Piłaudskieg), aby nastęonie po przemówieniu prezyd. Skarżyńskiego udać 
się poch3dem do Belwederu. Na zdjęcia tłumy na Placu Piłsudskiego w dniu wczoraj* 
szym, w owalu prezydent m. st. Warszawy Stefan Starzyński przed mikrofonem tran«

emitującym przebieg manifestacji.

Przyjęcie korpusu dyplomatycznego przez Hitlera Święto 2*go pułku szwoleżerów

Polski statek szkolny „Dar Pomorza" wyruszył w ub, niedzielę ca 
całoroczną podróż dookoła świata.

Nieomylnym sygnałem zbliżającej się jesieni jest ukazywanie się na 
warszawskim brzegu Wisły galarów z owocami. Zwykle owocj te, 
sprzedawane po konkurencyjnych cenach, cieszyły się olbrzymiem 
powodzeniem i galary były oblegane przez kupujących. W roku bie­
żącym, jednak powodzenia owoce te nie mają, gdyż okazuje się, że 

na obecny kryzys, są jeszcze zadrogie.

We Francji obchodzono w tych 
dniach uroczyście 20~ą rocznicę 
historycznej bitwy pod Marną. Na 
zdjęciu — Marszałek Petain na tle 
sztandarów b. Kombatantów w 
czasie przemówienia okolicznościo­
wego podczas obchodu rocznicy.

Minister Beck podczas wygłaszania przemówienia na Zgromadzeniu 
Ligi Narodów w dniu 13-go bm.

(Z prawej)

Strejk w przemyśle włókienni­
czym w Ameryce.

W Ameryce, jak wiadomo, straj­
kuje obecnie około pół miljona 
robotników przemysłu włókien­
niczego. Na zdjęciu — jeden z 
przywódców robotników przemy­
słu włókieniczego wygłasza prze­
mówienie agitacyjne na wiecu w 
Charlotte w stanie Półn. Karoliny.

Zdjęcie przedstawia chwilę starcia policji z demonstrującymi faszystami. 
Na pierwszym planie jeden z demonstrantów zemdlony.

Wspaniała manifestacja w stolicy

Syn króla angielskiego ks. J*-rzy w towarzystwie 
swej narzeczonej ks. Mariny greckiej i jej ro* 
dziców na dworcu w Paryżu po przyjaździe 

z Monachjum.

Galary pod Warszawą

Na zdjęciu jeden z radowych zawodników niemieckich Passewald przemawia do mi­
krofonu na lotnisku Mokotowskiem, po ukończeniu lotu okrężnego.

W dn. 17 września odbył się w Starogardzie w obecn ści Pana Prezydenta Rzplitej 
obchód 20-ej rocznicy istnienia 2-go oułka Szwoleżerów Rokitniańskich. Na zdjęciu -** 
szwadron honorowy 2»go p. szwoleżerów w szyku pieszym ze sztandarem żegna Pan» 

Prezydenta Rzplitej w Starogardzie.

W ub. czwartek odbyło się w Pałacu Prezydenta Rzeszy 
pierwsze uroczyste przyjęcie korpusu dyplomatycznego 
przez Hitlera. Na zdjęciu poseł Rzplitej Lipski wchodzi 

do Pałacu Prezydenta Rzeszy.

Demonstracja londyńskich faszystów w Hyde— parku

„Morro Castle“ płonie
W 20-ą rocznicę historycznej bitwy Ks. Jerzy z narzeczoną w Paryżu



H U M O R

W warszawskiej cukierni.

Gość (do pikola): Cóż się tak bez przerwy 
na mnie patrzysz?

Pikolo: Przepraszam pana dobrodzieja 
bardzo, ale ja jestem odpowiedzialny za zasta­
wę srebrną MM

Która godzina?

Pewien jegomość szedł sobie w ciemną 
noc do domu, gdy nagle zbliżył się doń po­
dejrzanie wyglądający obdartus, pytając, któ­
ra godzina.

Nie wiele myśląc, wymierzył mu ów je­
gomość tęgi policzek i rzekł:

— Bije pierwsza!
Obdartus uciekł, mrucząc do siebie:
— Całe szczęście, żem go niespytał go­

dzinę wcześniej!

Porównanie.

Rozmowa.

— Co? Hrabia dał ci kosza?
— E, to nie, tylko powiedział mi, że 

nigdy się nie ożeni z kokotą!

Sprawy rodzinne.

— Panie zawiadowco, co to za skandali 
My wykupiliśmy bilety, a pociąg nie zatrzy­
mał się wcale na stacji!

— Aha, maszynista zauważył pewnie swą 
teściową na peronie.

Zupa i kawa.

Pułkownik, podczas rannej inspekcji:
— Mole któryś ma zażalenie?
— Tak, panie pułkowniku! Proszę tego 

pokosztować.
— Co? Nie jadłem w życiu równie dobrej 

zupy.
— A kucharz zwie to kawą.

Z czego żyje.

Słyszał pan, panie Rosenduft. Kohnowi 
spaliła się cała fabryka!

— Co pan mówi? To z czego on teraz 
żyje?

— Z braku dowodów.

Lubi wakacje.

— Jakiej karjerze chciałaby pani, by syn 
się poświęcił?

— Nauczycielskiej.
— Czy ma do tego powołanie?
— Naturalnie, ogromnie lubi wakacje.

Głowa domu.

Sędzia: Oskarżoną jesteście, żeście męża 
podrapali podczas sceny małżeńskiej. Czy nie 
wiecie, że mąż, to głowa domu?

Oskarżona: A cóż to, wielmożny sądzie, 
to już w głowę podrapać się nie wolno?

Przeciwnie,

Dwaj chłopcy widzą jak koń płoszy się 
wobec przejeżdżającego automobilu. Młodszy 
pyta o przyczynę.

— Widzisz! — powiada mu starszy to­
nem pouczającym — Koń nawykł do widoku 
koni ciągnących wóz, boi się tedy wozu, któ­
ry jedzie sam. I ty spłoszyłbyś się zapewne, 
widząc że ulicą idą spodnie, bez człowieka w 
środku.

Podobny.

Pani domu wchodzi do kuchni i zastaje 
nieznanego mężczyznę.

— Któż to jest Kasiu? — pyta.'
— To... to mój brat!
— Wcale do ciebie niepodobny! — czyni 

uwagę pani.
— O, podobny! — protestuje Kasia — 

Tylko zgolił brodę i teraz wygląda trochę 
inaczej.

W więzieniu.

Dozorca więzienny: — Chodź pan do roz­
mownicy! Zona pańska przyszła.

— Ach, Proszę bardzo, racz pan powie 
dzieć, że mnie niema w domu.

W sądzie

— Sędzia: sześć miesięcy więzienia za
kradzież z ułamaniem!

— Wyrk przyjmuję proszę wysokiego 
sędziego, tylko czy nie mógłbym prosić o od­
roczenie wyroku na parę miesięcy?

— A poco wam to?
A bo pros?ę łaski sędziego, u nas, u wła 

mywaczy jest obecnie sezon!...

Ludziom musi b ć niemiło, kiedy pan 
przychodzisz? — powiedział ktoś do poborcy 
pcdatkowogo.

— O przeciwnie! Zazwyczaj proszą mnie, 
bym przyszedł jeszcze innym razem.

Nie powiedział.

Powiedziałeś pan podobno, że żona moja 
jest stare pudło, czarownica, żmija i jędza, 
czy to prawda?

— To prawda, ale ja tego nie powiedzia­
łem.

Smaczne vina
w najszlachetniejszych i dobrych gatun­
kach, pielęgnowane w myśl najstar­
szej i najklasyczniejszej tradycji poleca

A r a n y i
Hurtowne Składy Szlachetnych win
K R A K Ó W ,  M O S T O W A  l O .

- C E N Y  N IS K IE  -
Kto raz skosztuje nasze wina, in» 
nych już żądać nie bedzie nigdy.

Wina pochodzą z słynnych 
winnic Tolcsva-Mad-ToKay.

W hotelu.

— Przyniosłeś mi pan pod * 
drzwi — mówi gość — jeden 
trzewik czarny, a drugi jasny!

— Zaprawdę! Jestem dziw 
nie roztargniony. Zdarza mi 
się to już poraź drugi dzisiaj.

Na raty.

Ile kosztuje to ubranie?
— Dwieście złotych.
— A na raty?
— Czterysta. Ale połowa 

gotówką.

Odbito w Drukarni Polskiej Jana Majerowicza, Jarocin uł. Gołębia 3.

DRUKI
iU C L K U G O  RODZAJU

starano!« I po M ntck

flfflJMlS POLSKU
JANA MAJEROWICZA

J A R O C I N .


